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I 


Rodzinne dzieje Clerków z Penicuik, w Midlothian, mo- 
żemy śledzić. wstecz, oniemal do szesnastego stulecia. Pierwszy 
baronet, w wieku XVIl-ym, odznaczył się w życiu politycznem 
Ojczyzny ; jego syn, Sir John Clerk, powołany w r. 1707-ym 
na Lorda Szkockiej Szachownicy, pracował długo i pożytecznie 
w wysokich urzędach. Kiedy Jerzy, młodszy syn dygnitarza, 
poślubił pannę Doroteę Maxwell, dziedziczkę posiadłości 
Middlebie w Kirkcudbrightsbire, weszło w zwyczaj w rodzinie, 
że właściciel tej ziemi łączył dwa dawne miana w nowem na- 
zwisku. Mr George Clerk Maxwell, jak pisał się zatem, 
odziedziczył wkrótce godność baroneta oraz dobra Penieuik po 
starszym swym bracie; ale wplątawszy się lekkomyślnie w spe- 
kulacje górnicze, postradał znaczną część rodowitej dziedziny 

osobistego majątku. 

Wnuk Jerzego, Mr Jobn Clerk Maxwell, właści- 
ciel pozostałych z Middlebie resztek, adwokat przy Trybuna- 
łach Edymburskich, nie obdarzony bynajmniej liczną klientelą 
ani też zamiłowaniem do prawniczego zawodu, pojął za żonę, 
w r. 1826-9m, Miss Frances Cay, córkę Sędziego-Admirała 
Szkocji, dzielną i rozumną niewiastę, która potrafiła kierować 
kochającym małżonkiem i wdzięcznym jej domem. W pięć lat 
po ślubie, dnia 13-go czerwca 1831-go roku, urodził się pań- 
stwu Clerk Maxwell syn James, drugie i ostatnie ich 
dziecko. Lecz jeszcze przed przyjściem na świat tego potomka, 
państwo Johnowie, nabywszy w sąsiedztwie Middlebie nie- 
wielką posiadłość Glenlair, postanowili wyprowadzić się z mia- 
sta; z kamienistego pustkowia wyrosła miła siedziba wytrwałą 
ich pracą, powstało gniazdo rodzinne, pełne wspomnień dla 
syna i uroku przywiązań. 
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Gienlair jest położone na zachodnim brzegu rzeki Urr, albo 
Orr, o siedm mil angielskich od Castle Douglas, u stóp urwisk 
łesistych i zastanych mchem skalnych załamań. Kraj to malow- 
niczy, ów Galloway w Szkocji, kraj surowy i twardy, z groź- 
nych widoków słynący; jak powszechnie wiadomo, zaraz po 
stworzeniu świata wylądowały tam djabły, niosąc duże kosze, 
niby rybackie, wyrobione z łoziny. Kraj to jest dziwny i tęskny 
milczeniem dni sinych, dni sennych, nocy pieszczotliwie zdra- 
dzieckich; kraj smutny pustką rozstajów, trzęsawisk. zwalizną 
<udacznych łomów i głazów strzaskanych. Mieszkańcy są, jak 
ich ziemia, twardzi, nieustępliwi, uparci; żyją pracowicie, ubogo, 
oszczędnie; obcym nieufni, są małomówni, mrukliwi; porozu- 
miewają się między sobą krótkiemi, urywanemi -zdaniami, 
w szczeciniastym dialekcie, pełnym nazw, wołań i przezwisk 
iście pogańskich. 

Dom państwa Clerk Maxwell był szezupły, zbudowany 
z szarego, wnet ciemniejącego kamienia; otaczał go mały ogród 
z sadem warzywnym, pielęgnowanym starannie; tuż zaraz 
wznosiły się skromne zabudowania folwarczne. Życie w Glen- 
lair płynęło spokojnie. Droga do Edymburga wydawała się da- 
leka i trudna; zrzadka udawano się w podróż, w okoliczno- 
ściach poważnych. Powozów nie widywano w Kirkcudbright- 
shire; angielska potrzeba komfortu byłaby tam wywołała tylko 
zgorszenie. Jeżdżono lekką bryczuszką, wysoko na dwóch ko- 
łach wiszącą; w niedzielę, na nabożeństwo, szkocki łaird wy- 
bierał się konno do parafjalnego kościoła. Kościół ten stoi 
jeszcze dziś w Parton, opodal romantycznego Loch Ken; zadu- 
many jest i spokojny, ów nieduży kościółek, przyciśnięty po- 
tulnie do mrocznej wieży zębatej, która pełni straż baczną; 
dokoła drzewa stare, zmęczone, z któremi wiatr igra. Trzyletni 
chłopczyna, z buzią pueołowatą i noskiem leciutko zadartym, 
przyjeżdżał do Parton w objęciach ojca, uradowany, szczęśliwy; 
po upływie kilkudziesięciu lat, wrócił tu twórca, nieporównany 
myśliciel, przywódca ludzkiej nauki; powrócił, ażeby wypocząć 
w cieniu tych smutnych lip, pod oną czujną basztą obronną, 
w łagodnym poplusku jeziora, w żałosnym jęku wichrów pół- 
nocnych. James Clerk Maxwell pochowany jest w Parton 
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W kwietniu 1834 roku pani Clerk Maxwe” pisałi 
siostry, Miss Jane Cay w Edymburgu, o trzyletnie Agm 
synku: 

Jest to radosny jegomość......; ma wciąż do czynienia z drzwiami 
zamkami, kluczami i t. d; show me how it doos, pokaż mi, jak żo 
czyni, te słowa nie schodzą mu z ust. Bada ukryty przebieg ma- 
łych strumyków; rozważa. którędy idą druty od dzwonków... Jako 
wartownik, umieszcza się w kuchni, Meg zaś [pani Mu rdoch, 
daleka krewna] musi biegać po wszystkich pokojach i wprawiać 
w ruch dzwonki..... Albo też ciąunie Tatusia za sobą i wskazuje 
mu w ścianach otwory, przez które poprowadzone są druty. 


What's the go o'that? (jakie jest działanie, jakie funkcjonowa- 
nie tej rzeczy), takie było codzienne pytanie chłopczyka. Nie- 
zadowolony bynajmniej bylejaką , zbywającą go odpowiedzią, 
uporczywie powtarzał: but what's the particular go of it? 
Mamy też rysunek, który przedstawia zabawę taneczną urzą- 
dzoną u państwa Clerk Maxwell w porze letniej 1837-go 
roku. Pod niską powałą sali, przy świetłe ośmiu świec, zapewne 
woskowych, starsi dwaj chłopcy, tancerze, popisują się solo 
przed ławą młodych panienek, bojaźliwie zgarniętych pod skrzy- 
dła matczyne. Master James sześcioletni, w spódniezce, 
w szerokiej kryzie u szyi, stoi przy grajku, wsłuchany 
w dźwięki skrzypiec, wpatrzony w ruch smyczka; obojętny na 
tańce, trwa nieporuszony; jest zatopiony widocznie w zagad- 
nieniu dziwnego violino. 

Mr John, ojciec, tłumaczył chłopcu, dopóki potrafił, the 
go, mechanizm niosących i przenikających nas zjawisk. Ex- 
prawnik, potrosze gospodarz, zajmował się chętnie (ale spo- 
kojnie, łagodnie, wygodnie) budową i przeznaczeniem domo- 
wych sprzętów, narzędzi, każdej rzeczy dokoła. Rysował plany 
budynków w Glenlair, urządzał sadzawki, wglądał w szczegóły 
kuchni, reformował obuwie i odzież, usiłował nawet obmyśleć 
nową prasę drukarską. Jak naógół całe pokolenie ówczesne, 
podziwiał rozwój mechaniki, fizyki, chemji, witał z zapałem 
wykwitające z ich odkryć wynalazki i zastosowania techniczne; 
wierzył, jak w tej epoce pospolicie wierzono, że one ludzkość 
uczynią szczęśliwą, że ją niejako zmuszą do dobroci i szlachet- 
nej prawości. Żywił najgłębszą cześć, niemal wdzięczność, dla 


16 WŁADYSŁAW NATANSON 


mężów nauki. Nieco przyciężki, powolny, dobrze jednak zrów- 
noważony, rozsądny, był zarazem poczciwy, był ludziom życz-. 
liwy, był dla nich wyrozumiały, pogodny był, prosty. Syna ko- 
chał nad wyraz, ponad możliwość opisu; opiekował się dziec- 
kiem, radował i chlubił wstającym do lotu umysłem młodzieńca. 
Gdy pani Frances umarła w grudniu 1839 roku, ojciec i chło- 
piec splatali się z sobą, coraz usilniejszym węzłem złączeni. 
Tak wytworzył się stosunek wdzięczności i dumy, ufności, ko- 
chania, wzruszający stosunek, który ojca związał z tym synem. 
Do kresu mozołu, do ostatnich tchnień życia, pamięć przepeł- 
nia serce szczęśliwe niewygasłą taką miłością. 


III 


Chłopiec rósł i zespalał się z otoczeniem, ' ze. światem. 
Uczył się nieprzerwanie, sam siebie uczył w tysiącznym trybie 
codziennych spostrzeżeń, doświadczeń, małych odkryć, dziecię- 
cych zabaw, wybryków i psot. Był szczerze sobą; był istotą 
żywą, żyjącą ogółem życia i odeń zależną. Dowiadywał się, 
jak wobec nas zachowywa się woda, ziemia i ogień; znał 
lodowe ławice zimy, nawałnice wiosną szumiące, dzikie jesien- 
nych wichrów pogwizdy. Strumyki badał iskrzące w słońcu, 
prądy wód chłodnych, ich warkotne rozwiry, przędzę pian mo- 
krych i tumany mgły. Radowały go rzeźwe zapachy leśne, 
falowania zbóż w polu, barwne i wonne kwiatów pokłony. Przy- 
jacielem był mu piesek w podwórzu albo stary, spracowany 
koń od roboty. Wszystko, co żyje, żaba, rybka, króliki, budziło 
jego życzliwą, pełną podziwu ciekawość. Zapuszczał się śmiało 
w coraz dalsze wędrówki; potoki, chlupocące o brzegi, rzeczułki, 
w przegubach i skrętach niepowstrzymanie naprzód dążące, 
wskazywały mu drogę: 

The Muse, nae poet ever fand her, 

Till by himsel’ he learn'd to wander 

Adown some trottin’ burn's meander.... 
Radości i smutki, w prostej duszy dziecięcej, są łatwe, bezpo- 
średnie, szybko w sobie zamknięte; nie budzą odgłosów, nie 
ciągną długich smug wspominania, rozmysłu, które w pełnej 
świadomości człowieka mącą i burzą tyle niepokoju i troski, 
tyle nadziei lub tyle żałoby. 
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IV 

W roku 1841, gdy James ukończył lat dziesięć, ojciec 
zawiózł go do Edymburga i zapisał do szkoły. The Edinburgh 
Academy, gdzie przez sześć lat następnych miał pobierać nauki, 
była dobrą szkołą, przez Arcydiakona Williamsa była pro- 
wadzona starannie. Ale nauczanie szkół średnich, zwłaszcza 
szkół wielkich, publicznych, polega zazwyczaj, niestety, na pro- 
cederach rutyny. Bez ofiar zapału, bez natchnień artyzmu, czy 
podobna jest uczyć i wychowywać, umysły budzić, rozwijać, 
duszom kształty poddawać ? 

W szkole chłopca wychowują zresztą przeważnie koledzy. 
Gdy pewnego mglistego listopadowego poranku, w jednej z sal 
Akademji pojawił się nieduży chłopczyna o bujnej w loczki 
czuprynie, bystrych oczętach i nosku ciekawie wietrzącym, gdy 
ukazał się na nim strój, niebywały w tych murach: bluza 
z tweed szarej domowej, własnoręcznie przez Mr Johna, ojca, 
skrojona oraz kwadratowe, na klamrę zapięte, rzetelnie Gallo- 
widejskie trzewiki, — było to więcej, doprawdy, znacznie było 
to więcej aniżeli mogli wytrzymać gentlemeni drugiej klasy 
Instytucji Czcigodnego Rektora Williamsa. Odgadnąć ciąg 
dalszy jest bardzo łatwo. Zaczęło się od zapytań: »i któż to 
popełnił te buty ?«; skończyło się zaś, w mgnieniu oka, na ży- 
wiołowej bijatyce, z której bohater tej opowieści wyszedł ze 
strzępami koronkowego kołnierza i spódniczką w łachmanach. Na 
Heriot Row, gdzie James mieszkał u ciotki, pani Wedder- 
burn, początek studjów musiał sprawić opłakane wrażenie; ale 
chłopak był raczej zdziwiony, ubawiony, niż gniewny. Następne 
dni szkolne nie były lepsze. Koledzy uznali nowego przybysza 
za nieokrzesanego, tępawego dzikusa i streścili jednomyślny 
ten wyrok w wymownym przydomku: Dafty; chłopiec znosił 
to obojętnie i chłodno, zamykając się w sobie, odsuwając się 
od wrogiej i bezmyślnej zgrai. »Rozumiał tych, którzy go nie 
rozumieli« pisze Lewis Campbell, rozmiłowany biograf ; 
»taki był jego odwet jedyny«. Jedyny, bezwątpienia — naze- 
wnątrz. Zimnym pozostawiała ge również łacina, którą suchy 
p. Carmichael, nauczyciel, monotonnie wklepywał do głó- 
wek przy pomocy linjału. 

W domu ciotki panowały inne nastroje. Pani Isabella, 
wdowa po wybitnym i zasłużonym prawniku, słynna niegdyś 
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gwiazda Edymburskich salonów, zwana powszechnie Daisy, 
stokrótką, łączyła wytworność i wykształcenie z dobrocią, z pro- 
stotą, z przywiązaniem gorącem do rodziny, do tradycyj, do 
wszystkiego, co dobre i piękne. A jedyna jej córka Jemima, 
duma i szezęście matki, wesoła, prześliczna panna (ośm lat od 
Jamesa starsza), miała zdolności, zamiłowania i wrażliwość 
prawdziwej artystki. Chłopiec rozwijał się bystro pod miękką, 
pieszezotliwą opieką; żłobiły się w nim trwałe rysy subtelnej, 
szlachetnej, zarazem bogatej i twórczej natury. Uczył się ry- 
sunków, rytownictwa i innych prac ręcznych, od uroczej ku- 
zynki; budziło się jego poczucie przestrzenne, jego upodobanie 
w obrazach jasnych, konstrukcyjnych, wzrokowych. Pani Isa- 
bella otworzyła przed młodzieniaszkiem swą bibljotekę. Czy- 
tał Swifta, Drydena, Samuela Butlera; czytywał na- 
wet grube, jak siekierą rąbane, rozprawy i dzieła pana To- 
masza Hobbesa z Malmesbury. Niejeden pedant byłby obu- 
rzony, zapewne, widząc taką literaturę w rękach chłopca kil- 
kunastoletniego ; lecz pani ciotka miała w tych sprawach inne, 
uśmiechem mądrości przepojone mniemania. Być może, iż 
w Gulliver's Travels przyszły słynny uczony znalazł namiętną, 
złą napaść na » Wielką Akademię w Lagado«, której członkowie 
usiłowali wyciągać promienie słoneczne z ogórków i domy bu- 
dować, poczynając od dachu; czy przejął się wówczas pogardą 
względem Korporacyj Uczonych ? Wiemy, że w grudniu 1843, 
gdy nie miał jeszcze lat pełnych trzynastu, zaprowadzony przez 
ojca, słuchał obrad Edymburskiej Royal Society i zachwycony 
temi odwiedzinami, wspominał je długo, dumnie, radosnie, jako 
wielkie zdarzenie młodego żywota. Dowiadywał się może od 
Samuela Butlera, jako astronomowie angielscy mysz w te- 
leskopie mieli poczytać za potwór olbrzymi na powierzchni 
księżyca; pomysł, którego La Fontaine nie omieszkał skwa- 
pliwie powtórzyć w księdze VIl-ej swych Bajek. Ale James 
musiał, czytając, uśmiechnąć się wówczas dość litościwie: o bu- 
dowie teleskopów (i o rozwadze astronomów) poinformowany 
był znacznie dokładniej aniżeli autor Hudibrasa; gdy był ucz- 
niem w szkole, studjował już własności światła spolaryzowa- 
nego, a po odwiedzinach u Nicola, wynalazcy słynnego pry- 
zmałtu; zakochał się w Optyce. 
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Poważniejsza mogła być sprawa z Hobbesem. Gdy jed- 
nak młodzieniee w jego pismach spostrzegał, jak były amanuen- 
sis Francis Bacona radził sobie z fizyką i rozumowaniem 
matematycznem, musiał zgadzać się z Kartezjuszem, z Ro- 
bertem Boyle i z Wallisem, którzy jednomyślnie piętno- 
wali nieuctwo naszego Lewjałana. Wallis pisał do Huy- 
gensa, w styczniu 1659-go roku: 


Wydawało się rzeczą konieczną, ażeby ktoś z matematyków 
udowodnił.... . jak mało rozumie on z matematyki, w któ- 
rej czerpie swoją odwagę. I nie przeraża nas, że jego arogancja 
(jak o tem wiemy) wytryśnie brudną i nienawistną ku nam tru- 
cizuą. 

W późniejszych latach Maxwell niejednokrotnie powracał 
do pism filozofa i rozważał je skrzętnie. W m. kwietniu 1850 r. 
pisał do Campbella: 


Warto czytać Hobbesa Leviathan i jego naukę o etyce; jest 
to jedyny autor, który ma stanowcze poglądy i przyznaje się do 
nich wyraźnie. 

Pociągał go bezwątpienia stył pisarza, mocny, zwarty logicznie, 
bezwzględny. Ale guiewna, pełna nienawiści, zawzięta, zacięta, 
skrajna myśl Hobbesa jest przeciwieństwem spokojnej, 
wszechstronnie mądrej, szlachetnej twórczośi Maxwella, 
jego czystej i pięknej, podniosłej potęgi. 


vV 


„ W obawie, by nie uronił nawet drobnego szczegółu ż wiel- 
bionego żywota, Lewis Campbell zapisuje pod r. 1843-im, 
że, kiedy James, po raz pierwszy w życiu, przez panią W ed- 
derburn wzięty był do teatru, grano As You Like It owego 
wieczoru i pani Charles Kean była Rozalindą. Nie dzi- 
wimy się wyborowi Stokrótki; w Szkocji i w Anglji, jak 
Przypomina nam hr. L. Piniński w cennych swych studjach, 
żak szkolny nieraz potrafi powtórzyć z pamięci spore ustępy 
z Jak Wam się podoba. 

As You Like It! Jesteśmy w lesie; wierzby i sosny rosną 
pospołem z palmą i gajem oliwek; angielskie owieczki pasą 
się w towarzystwie zgłodniałej lwicy i żmij jadowitych. Je- 

2+ 


20 WŁADYSŁAW NATANSON 


steśmy w krainie muzyki, pieśni, poezji i wiosny, gdzie barwy 
i blaski, gdzie pląsy i czary splatają się w radość i w baśń 
upojenia. Książę, wygnaniec, ż tronu zepchnięty, - niegodziwie 
wyzuty, jest tutaj pogodny i zadowolony; bezwątpienia rozu- 
mie, że wydarta mu władza była tylko zazdrosnie nadzorowaną 
niewolą. Książę dostrzega, że przemóc jest niemoc; że spokój, 
i wiedza czeka w nieprzebranem bogactwie bezmownego, ota- 
czającego nas świata. Gdy zaś głosił takie tezy ze sceny Edym- 
burskiego teatru, miał na widowni młodego, lecz wdzięcznego 
słuchacza. Któż świetniej aniżeli chłopiec dwunastoletni miał 
w niedalekiej przyszłości potwierdzić, że w drzewach przema- 
wiają języki, że można czytać księgi w wartkim strumieniu 
a w głazach i skale dosłuchać się najwyższych nauk moralnych? 

Po lesie przechadza się jeszcze inny romantyk, Jaques, 
mizantrop, gorżki szyderca; złożony z rozdźwięków i zgrzytów, 
jest dysonansem w Ardeńskiej Arkadji. Niechętny to widz, 
który z ubocza spogląda na rwące wiry ludzkich pożądań.. 
Niema w nim zgody i przyzwolenia na jutro; niema wyniesie- 
nia nad losy, którego juź książę dostąpił. Jaques poznał ży- 
cie i natrząsa się z życia; zna człowieka i człowiekiem pogar- 
dza; ale jeszcze ludziom zazdrości, jeszcze życia żałuje. Nie 
wypłakana w nim gorycz, cierpka, gryząca; to jeszcze krnąbrne 
dziecko Natury. 

Touchstone, trefniś nadworny, przybrał stosowne prze- 
zwisko. Składamy się przecież naogół ze złota i z mniej szla- 
chetnych duchowych pierwiastków ; bystry dowcip bufona i jego 
logiczna odwaga jest dla nas właśnie jaspizem probierczym. 
Jeżeli nie zniesiemy cierpliwie jego dotknięć analitycznych, 
Touchstone z uśmiechem orzeknie: »wielka to szkoda, że 
błaznu nie wolno powiedzieć rozsądnie, co mężowie rozsądni 
czynią po błazeńsku«. Ale Touchstone prawdziwie nie jest 
osobą, chodzącą po ziemi istotą; to ukryty sens faktów, ból 
życia, chór jego głupstwa, śmieszna i bolesna zawiłość jego 
wyroków; to jest smutna skarga naszych próżnych i kalekich 
wysiłków. 

Na tle ułud mirażu i fantastycznej utopji, śród rezonerów, 
omotanych pajęczyną rozmyślań, swobodnie porusza się wy- 
smukłe, gibka, zręczna i wabna dziewczyna, wesoła, figlarna, 
błyskotliwa w dowcipie, cięta w słownej szermierce, rozpaplana 
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w radości, roztryskana w swem szczęściu, kipiąca zdrowiem 
i życiem, wdziękiem promienna, mieniąca się wszystkiemi bar- 
wami arcyniewieścich uroków. To Rozalinda. Jej słowa, 
szczebiotliwe i szybkie, nieraz dziecinne, to gromada uśmie- 
chów; a każdy jej uśmiech jak pocałunek jest świeży i wonny. 
Dla ukochanego są jej żarty, pomysły, wszystkie błyski dowcipu, 
zabawy stroju, przebierań, udawań; dla Orlanda są dąsy, 
urazy, stęsknienia, przeskoki humoru, wszystkie spojrzenia jej 
oczu, wszystkie myśli, cała uwaga, łotne uniesienie jej duszy. 
Pojmuje to wszystko, rozumie Celja, słodka przyjaciółka i po- 
wiernica strzelistej panienki, gdy, zasypana gradem zapytań, 
łatwiej jest, odpowiada, porachować atomy niż uczynić zadosyć 
niecierpliwości kochanki. Niebaczna Celja nie rozważyła, że 
słucha jej chłopiec, który niebawem nawet uczonych nauczy, 
jak można liczyć w istocie i ważyć materjalne atomy. 

Rozalinda żartuje i bawi się swojem uczuciem, jak 
dziecko igra płomieniem. Uczy kochanka kochania i każda jej 
lekcja jest klejnotem zalotności wiosennej, jest arcydziełem po- 
kusy. Sączy kroplę za kroplą niewysłowionego nektaru, aż 
wreszcie jest upojona i zwyciężona miłością. 

Cokolwiek powie, jest prawdziwe, ogromne; stoi za nią 
genjusz i podpowiada. Szekspir znał na wyłot całą komedję 
i wszystkie tragedje kochanków; umie na pamięć ich zabiegi, 
wybiegi, ich podstępy przebiegłe, gniewy, utarczki i najmilsze 
kłótnie. Czego nie zakosztował, czego nie wycierpiał? Wie, 
jakie bywają rapsody rozpaczy i pacierze szczęścia; jak pali 
spiekota utęsknień, głucha i bezbrzeżna pustynia miłości. Wie, 
że tych udręczeń łakniemy ; wie również, że najwyższa radość 
kochania pozostawia dziwny, niezrozumiały żal w sercu. 

m Prawdziwie żyjemy, gdy kochamy i gdy umieramy ; miłość 
1 śmierć dotykają w nas rdzenia istoty. Reszta jest zmorą wy- 
razów i Himalayą omamień. 


VI 


W przenikliwem widzeniu Szekspira, kochająca kobieta 
znacznie zazwyczaj przewyższa mężczyznę bystrością spostrze- 
żeń, taktem, subtelnem uczuciem i poczuciem odcieni. Orlando, 
pierwotnie prostak i pospolity osiłek, rozmiłowany niebawem 
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do granic śmieszności, okazuje się w końcu dobrym, nieco bez- 
barwnym młodzieńcem; ale. to analfabeta w miłości wobec 
uroczej Mistrzyni, która też rozpoczyna z nim słusznie syste- 
matyczny, od ABC, kurs edukacji. 

W rozmowie z Juliettą, w ogrodzie Capuletów, Ro- 
meo traci jasność i rozsądną moc myśli: zadaje niezręczne 
pytania, próbuje Śmiesznych przysiąg i zwiędłych frazesów ; 
odnajduje swobodę, gdy zostaje sam, bez niej, bez drogiej dziew- 
czyny. Niepohamowana namiętność wiąże i tłami intellektual- 
nie mężczyznę; obecność ukochanego do pełni życia woła ko- 
bietę. Jak kwiat zbudzony przez słońce, Julietta z westchnie- 
niem szczęścia wita promienie miłości; Romeo zapada się 
w szał jak w pożogę chłonącą. Ona, porywem niesiona, jest 
wdzięczna, Świetlana, radosna; tysiącem przydźwięków uroz- 
maica, wzbogaca ton ostry, suchy, męskich upragnień; on, we 
wstrząśnieniu jestestwa, zamyka oczy przed burzą. 

Viola, „której usteczek pozazdrościłaby Diana*, maleńka 
Viola, nieśmiała i skromna jak kwiatuszek, którego ma imię, 
jakże jest cierpliwa, jaka pogodna, chociaż serduszko się krwawi. 
Ani jest zręczna, ani błyskotliwie dowcipna; nie potrafi, jak 
tamta olśniewająca dziewczyna, w mig podbić i przykuć do 
siebie; ale dobroć przegląda w czystych jej oczach, woń fioł- 
ków jest w każdem jej tchnieniu. Zapatrzony w imaginacyjne 
cierpienia, nienważny, niedomyślny Orsino nie dostrzega 
skarbu, który zesłały mu losy. A przecież niby-pazik prześliczny 
kocha lękiiwie, wstydliwie, owego fantastę ; uwielbia go w słod- 
kiem marzeniu, uśmiechając się męce. Jak zasłoną okryta 
trwożnym wdziękiem dziewczęcia, Viola czuwa nad tajemnicą 
swych uczuć; tylko dla nas jest zrozumiały okrzyk rzadki jej 
udręczonej tęsknoty. Rzekłbyś: ujęty powabem, onieśmielony 
jej niewinnym urokiem, poeta zapomina swawolnych i rubasz- 
nych swych żartów; przed wyczarowanym przecudnym obraz- 
kiem milknąc pomimowoli, pieśń swoją zamyka w zachwycie. 


VIL 


Maxwell niepospolitym był znawcą wielkiej poezji an- 
gielskiej ; jej utwory rozumiał, czerpał z nich radość, wytchnie- 
nie, nieraz smutną rezygnację zapomnień. Ponad wszystkie 
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dary ludzkiej fantazji, miłował dzieła Szekspira. Czytał je 
i odczytywał, niekiedy w trudnych chwilach, których życie nie 
oszczędza nikomu. W ostatnich tygodniach przed zgonem, znę- 
kany bolem fizycznym, gdy wiedział od prof. Sandersa i od 
dra Pageta, że nieunikniony koniec jest bliski, wspominał 
niektóre fragmenty owej przedziwnej księgi dusz ludzkich 
i rozważał ją z przyjaciółmi. 

Lubił Burnsa, w którym umiał odnaleźć zapach ziemi 
rodzinnej; cenił (lecz nie bez zastrzeżeń) Browninga; z upo- 
dobaniem i czcią cytował Tennysona. Podziwiał Shelleya; 
odę To the West Wind mógł przytoczyć z pamięci: 

Dziki wichrze zachodni! nieś myśli moje omdlałe po całem 
Stworzeniu; miotaj je, jak liście już zwiędłe, ażeby nową istność 
poczęły; czarownem zaklęciem poezji w rzeszę ludzką je rzucaj, 
jak popioły, jak iskry z niewygasłego ogniska! Przez moje usta, 
bądź wołaniem proroczem dla Ziemi, objętej senną ułudą! Wichrze, 


wichrze, gdy zapowiadasz nam zimę, czy daleka za nią może być 
wiosna? 


James Clerk Maxwell, nauczyciel pokoleń, w melodjach 
myśli wirtuozem był niezrównanym; czy nie mógł powtórzyć 
tych życzeń, tych próśb, za poetą, który w melodjach słowa 
był niedościgłym artystą ? 


